XM 169. Dnia % lipca. 


PRENUMERATA. 
W Łodzi: 
Rocznie . . . . 13. 6. 
Półrocznie u 8% 
Kwźrtalnie |. „ tk 50. 
Miesięcznie — „ 50. 
W KRÓLESTWIE i CESARSTWIE: 
Rocznie. - e. . rs. 8 
Półrocznie . . © „4 
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Preunmeratę na „Dziennik łódzki” 
w Warszawie przyjmmje skład Henry- 
ka Hirszfelda, przy ul. Mazowieckiej, 
M 16, wprost towarzystwa kredyto- 
w ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze vumery Dziennika, 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś; Tulitty i Domstylii MM. 
Jutro: Ignacego Lojoli W. i Heleny Wa. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 18. Zachód o gudz. 7 m. 53. 
Długość dnia godz. 15 m. 35. Ubyło dnia godz. 


NASZA WEŁNA 
na wystawie paryskiej. 


—— 


Wzmiankowaliśmy już w „Dziemniku* o 
kolekcyi próbek wełny, wystawionej w Pa- 
ryżu przez hodowców z Królestwa Polskie- 
go. Podobno wełna ta ma otrzymać me- 
dal. Jeśli pogłoska ta się sprawdzi, osią- 
gnięty zostanie cel podwójny: godnego za- 
prezentowania naszej produkcyi i przeko- 
nania się, o ile grozić może produkcyi na- 
szej konkurencya zamorska. Europejska 
bowiem wełna wogóle ma groźnego kon- 
kurenta w zaoceanowych gatunkach wełuy. 
Najważniejszą wśród nich współzawodnicz- 
ką europejskiej jest wełna australska. Na 
czele krajów, produkujących tkaniny weł- 
niane, sẹ Francya i Anglia, po których do- 
piero idą Niemcy. 

Anglia zużywa przeważnie wełnę austral- 
ską, której olbrzymim punktem dowi 
dla zjednoczonego Królestwa i całej Euro- 
py jest Londyn. Wełna ta, swą względną 
taniością, pozwala Anglii na wielu rynkach 
zbytu tkanin wełnianych zwycięsko współ- 
zawodniczyć z innemi krajami. Do powo- 
dzenia na rynkach zbytu wyrohów angiel- 
skich przyczyniają się jeszeze: rozmaitość 
odcieni i trwałość koloru tych tkanin. 

Drugą najważniejszą odbiorczynię wełny 
w Europie jest Francya, która kupuje 
przeważnie wełnę z Argentyny, lepszą jesz- 
cze niż australska, mimo to do niektó- 
rych artykułów fabrykacyi nie, nadaje się 
ona i Francya musi sprow. 4 w pewnej 
ilości wełnę anstralską, co przemysł weł- 
niany francuski czyni nieco zależnym od 
angielskiego. 

s temi dwiema współzawodniczkami cięż- 
ko jest walczyć Niemcom. Szanse dla nich 
pomyślne stanowi taniość rąk roboczych; 
nie wystarcza to jednak, i Niemcy zmuszo- 
ne są w tej walce ponosić wielkie ofiary, 
co czynią bez wahania— na udoskonalenie 
swych maszyn i wogóle procederu fabry- 
kacyi. 


ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 
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THACKERAY. 


KAMPANULA. 


SZKIC POWIEŚCIOWY. 
Przekład 
Heleny Przystojeckiej. 


m 
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(Dalszy ciąy — patrz Nr. 167), 

Uśmiechnęłam się i opowiedziałam  nie- 
rozważnie, jak to kiedyś przed laty żył 
sobie czarnoksiężnik i miał mnóstwo Wwró- 
żek na swoje rozkazy. Pewnego razu wy- 
słał je na poszukiwanie kwiatka liliowego 
koloru, którego sok miał własność różnie- 
nia z sobą zakochanych i sprowadzenia 
rozmaitych śmiesznych pomyłek— Ale — 
mówiłam dalej, uniesiona wspomnieniami 
„Snu nocy letniej, — szczęśliwym trafem 
rósł także w tej miejscowości kwiat inny, 
który miał dar przywracania harmonii i 
godzenia poróżnionych kochanków. Szko- 
da, że się to dzieło przed tysiącem lat 
z górą. Czarnoksiężnik umarł oddawna. 
A teraz dobranoc ci, Joanno; sprobój za- 
snąć trochę przed podróżą. 


TX. 


Cała wioska zajętą byla naszym wyjaz- 
dem. Każdy nas żegnał ukłonem lub uści- 
skiem dłoni. Wsadzono nas na muły, đa- 
wano rady na drogę, polecono Bogu. Si- 
nigra Sorti błogosławiła nas szczerze, Tyl- 
ko trzy nieznośne praczki uśmiechały się 
złośliwie. 


Jzwala na wyrabianie wybornych 
Zbadanie warunków współzawodnictwa | z lichej wełny. 


WTOREK. 


Dnia 18 (30) lipca 1889 r. Rok VI. 
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tych trzech głównych odbiorców wełny, 
oraz poznanie wełny zamorskiej, powinno 
było być zadaniem wystawców z Króle- 
stwa. O ile sądzić dotąd można, o zada- 
niu tem pamiętano. P. I. Sypniewski, pi- 
sząc w „Słowie* o kolekcyi wełny z Kró- 
stwa na wystawie, zapowiada wydanie wła- 
snej broszury p. t« „Wełny na wystawie 
paryskiej i wnioski z okazyi tej dla pro- 
dukcyi krajowej wyprowadzić się dające.“ 
Jednocześnie donoszą pisma, że p, W. Ko- 
szutski, ktory bawił w Paryżu jako sędzia 
w dziale wełny i owiec, powrócił już do 
kraju i przywiózł okazy wełny argentyń- 
skiej z Buenos-Ayres, oryginalnej hiszpań- 
skiej, australskiej it. p. P. K, zamierza 
ogłosić rezultat swych badań nad kwestyą, 
jakie gatunki wełny znaleźć mogą za gra- 
nieą zbyt najłatwiejszy. 

P. Sypniewski wypowiada już nawet w 
„Słowie* swe zapatrywania na tę kwestyę, 
oparte na przeglądzie wełn zamorskich i 
uspakaja obawy naszych hodowców owiec. 
Twierdzi on mianowicie, że jeżeli od ro- 
ku 1790, kiedy za granicą wzięto się ener- 
gicznie do produkowania poprawnej wełny, 
nic. lepszego wyprodukować nie potrafiona 
nad to, czego próbki oglądamy na wysta- 
wie paryskiej, to nasza wełna tej konku- 
rencyi obawiać się nie potrzebuje. Wido- 
czną jest rzeczą—pisze on--że klimat i in- 
ne okoliczności stanowią tamę nieprzebytą 
i przeszkadzają do zrównania się z nami i 
dojścia do znpełnej doskonałości. To mnie- 
manie potwierdza jeszcze okoliczność, iż 
w ostatnich cząsach kraje zamorskie spro- 
wadzają z Kuropy znaczną bardzo liczbę 
tryków, płaconych na aukcyach prawdziwie 
na wagę złota, za pomocą których chcia- 
noby skrócić i uszlachetnić włos wełny — 
a mimo to eksperyment ten nie udaje się, 
bo krzyżówki w zbyt wielkiem do siebie 
zostające przeciwieństwie, nietylko niepra- 
widłowy, ale nadto zupełnie chwiejny i 
niepewny wydają rezultat. Z drugiej je- 
dnak strony, wydoskonalenie maszyn, prze- 
znaczonych do przeróbki wełny i szybki 
postęp w fabrykacyi w tych krajach, po- 
tkanin 


|  Przejechaliśmy pod bramą siniory della 


Santa. Tam na samym przodzie, dalej, 
poczciwy Bruno dźwigający pakunki. Ja 
i Helena na dwóch mułach, Nata na trze- 
cim, a obok niej idąca pieszo Joanna. Na- 
ta, biała jak lilia, nie odzywała się wcale i 
na nic zgoła nie zwracała uwagi. Nie 
uważała, że skały rozstępowały się przed 
nami, odsłaniając doliny, a ich spiczaste 
szczyty rysowały się na błękicie nieba. 
Chwiłami spiętrzone góry zasłaniały nam 
słońce. Chcąc dać przewodnikom cząs do 
wypalenia fajeczki, zatrzymywaliśmy się 
często, rozglądając wkoło. Jeden z prze- 
wodników, Piotr, tłasty niemiec z Tyrolu, 
zajęty był Joanną. Ciągle. rozpoczynał 
rozmowę, na którą prawie nie odbierał 
odpowiedzi; dopiero na popasie dziew- 
czyna pomoc jego przyjęła w wypa- 
kowywaniu zapasów żywności My z He- 
leną zapatrzyłyśmy się w śliczny krajobraz, 
utworzony ze skalistych gór i lodowców 
Marmolaty. Za powrotem, ze zdziwieniem 
zastałyśmy Joannę rozmawiającą żywo z 
przewodnikiem. Wypytywała go o kraj, 
mieszkańców, podróżnych i drogi tutejsze. 
Dowiadywała się, czy był on na szczycie 
Marmolaty? Czy piękny stamtąd widok? 
Czy znał Szlernż Czy to zupełnie naga 
skała? Czy niema tam drzew, kwiatów, 
traw i ziół różnorodnych? Czy wejście 
nań jest strome i trudne? 

— Dla kobiet niemożliwe— odpowiedział 
niemiec. — Hrabia de Pavis wdrapał się 
tam raz jeden, ale też ma wprawę po temu. 

— (Chciałabym tam wejść—zawołała Jo- 
ANNA. 

— Zaprowadzę was chętnie — odrzekł 
grzecznie przewodnik. 

Joanna spojrzała na mnie, co też o tem 
myślę. 

Nocleg w, 
snej jakiejś o 


ł nam na drodze w cia- 
ży. Brak wygód wyna- 


i ADMINISTRACYT 
i w Łodzi. 


Wogóle, zdaniem p. S., wystawa parys- 
ka przekonywa nas, że oprócz Niemiec i 
krajów anstro-węgierskich, fabrykanci ni- 
gdzie w świecie równie dobrej, jak u nas, 
nie znajdą wełny, ale aby stawić czoło kon- 
kurencyi i wydoskonaleniu fabrykacyi, na- 
leży produkować towar najszlachetniejszy, 
a odpowiedni do klimatu. Pogląd ten ma 
pan 3. uzasadnić i rozwinąć w zapowiada” 
nej swej broszurze. 

O kołekcyi wełny wystawców z Króle- 
stwa pan S. pisze co następuje: „Wobec 
okazałej i ze zbytkiem, odpowiadającym ca- 
łemu przepychowi wystawy, przedstawionej 
kolekcyi wełn zamorskich — krajowy nasz 
zbiorek bardzo się skromniutko przedsta- 
wia, a w dziale ruskim, w którym jest u- 
mieszczony, tem trudniej go odszukać, że 
ng całej długości oszklonych pudeł, w któ- 
rych wełny pomieszczono, widnieje bardzo 
maleńki napis, że kolekcya ta nadesłaną 
jest przez obywateli-hodowców z Królestwa 
Polskiego; natomiast bardzo wielkiemi lite- 
rami wypisany wpada w oczy napis, gło- 
szący nazwisko p. Biedermana, fabrykanta z 
Łodzi, u którego runa te były myte. Rze- 


podziekę za to, że śpiesznie i bezintereso- 
wnie podjął się wymycia całej kolekcyi — 
ale zapewnie się nie spodziewal, że firma jê- 
go w ten sposób tak wybitnie w Paryżu 
zareklamowaną zostanie. Można bowiem 
śmiało przyjąć każdy zakład, iż na 1,000 
osób zwiedzających wystawę, 999 będzie 
tego przekonania, że wszystkie te welny 
wystawia p. Biederman, a nie Królestwo 
Polskie. Ktoby zaś w katalogu lepszych 
informacyj zasięgnąć pragnął, ten ze zdzi- 
wieniem spostrzeże, iż cała ta kolekcya 
wystawioną jest nie przez 58-u obywateli 
krajn, lecz przez hr. Wojciecha Poletyłlę. 
Komentarze są tu zupełnie zbyteczne, a na- 
leżałoby całe tak niefortunnie mrządzenie 
przedstawionej kolekcyi surowo zganić i 
przypomnieć, że nie należy podejmować się 
sprawy, skoro jej z należytą powagą prze- 
prowadzić nie można. Prawda, że trzeba 
wziąć ua uwagę, iż przygotowania do wy- 
stawy przedsiębrane zostały bardzo późno,* 

Mimo tyla niekorzystnych warunków, 


| gradzał szum sąsiedniej 


ka coraz rzadziej ukazywała się po drodze, 
a zbita masa gór piętrzyla się nal nami. 

— Nasza panienka w sercu nosi taką 
skałę — mówiła Joanna, spoglądając wyso- 
ko — i ja też czuję w piersi ciężar przy- 
gniatający. 

Czarne chmury gromadziły się nad na- 
szemi głowami i przeciągły huk grzmotów 
dochodził zdaleka. 

— Burza nam grozi — zawołał mój sio- 
strzeniec. 

— Nie lękajcie się państwo — odpowie- 
dział Piotr na to, — mamy tu niedaleko 
bezpieczny przytułek, 

I rzeczywiście z pierwszą kroplą dżdźu 
znaleźliśmy schronienie w małej chatce 
przy drodze, Gospodarz, siwy staruszek, 
zasuszony jak mnmia, poprosil, abyśmy się 
rozgościli swobodnie. W tej chwili gór- 
skie echa powtórzyły huk gromu, a fale 
dźdżu groziły potopem. 

— To przejdzie wkrótce— rzekł stary— 
a tymczasem posilcie się państwo. Oto 
chleb, ser, wino własnego wyrobu, któremi 
przyjmujemy stradzonych podróżnych. Je- 
stem starym samotnikiem, ale mnie to nie 
martwi... Kto pędzi odlndne życie w ka- 
walerskim stanie, nie ma wprawdzie kło- 
potów, lecz nie ma i radości. 

Tymczasem nasz tłusty Piotr, jak praw- 
dziwy filozof, palił spokojnie fajkę, a oparł- 
szy ręce na stole, wpatrywał się w Joan- 
nę. Drugi przewodnik karmił bydlęta, 
zmięczone podróżą. Nasz gospodarz włożył 
także w usta fajeczkę ze srebrnem przy- 
kryciem, a gdy Helena pochwaliła takową, 


wyjął ją z ust i śpiesznie podał mojej sio- | lach 


strze, 

To dało powód do ogólnej wesołości, 
którą poczciwiec dzielił ze wszystkiemi, nie 
domyślając się, z czego powstała. Potem 


Ogłoszenia przyjmowana š% w 
oraz w biurach ogłoszeń Rajchmana i 


czywiście, p. Biederman zasłużył sobie na | 
|eej pożyczkę, wszystkich dokumentów za- 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce 6 kop, z ustąpstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo wię- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za kaźdy wiersz 12 kop. 

Stale 3 wierszowe ogłoszenia ndro- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyżazających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne ñ 
proc. 


Administracyi „Dzieunika* 
Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane, 


dzięki temn, że wspomniany p. Koszutski 
dostał się do składu sędziów, a hr. Karol 
Zamoyski został wiceprezesem sekcyi IV 
przemysłowej jury na wystawie, niemają- 
cy pojęcia o wełnach szlachetniejszych 
francuscy członkowie jury zostaną należy- 
cie poinformowani; wełna nasza znaleść 
musi uznanie i, jak juž słychać, ma jej być 
przyznaną wybitna nagroda zbiorowa, 


Przemysł, bandel i komunikace, 


Drogi żelazne. 

— Tabor kolei nadwiślańskiej ma być 
powiększony o 150 wagonów towarowych 
i kilkanaście osobowych. Również zaku- 
pionych ma być kilka nowych parowozów. 

Finanse. 

— „Praw. wiestnik* donosi, że ministro- 
wi skarbu dozwolono dopełnić ustawy ban- 
ków handlowych i towarzystw wzajemnego 
kredytu artykułami, zezwałającemi tym in- 
stytucyom na prowadzenie operacyj prze- 
zastawów. Przezastaw towarów polegać 
będzie na oddaniu w ręce instytueyi, daji- 


stawniczych. Bank państwa, jego kantory 
i oddziały przyjmować mają do przezastawu 
towary zastawione w bankach handlowych 
i towarzystwach wzajemnego kredytu. 

— Do grona kapitalistów angielskich i 
RNS którzy na zgromadzeniu w 
Brukseli uchwalili założyć międzynarodowy 
bank cukrowy, przyłączyli się także pp.: 
Wacław Wernicki z Warszawy i hr. Sta- 
nisław Wodnicki. Kapitał zakładowy tego 
banku wynosić będzie 3 miliony fnt. szter. 

— „Petersb. wiedom.* donoszą, iż pod- 
niesioną została kwestya ustanowienia nad- 
zorn akcyzowego nad fabrykami octu, Ww 
celu zapobieżenia nadużyciom, przynoszą- 
cym szkodę skarbowi. 

Handel. 

— Wedle urzędowych danych, dnia 24-go 
lipca zapasy zboża w Odesie były nastę- 
pujące: pszenicy 500,000 pudów, kukuryńzy 
200,000, żyta, jęczmienia i owsa 100,000 
czetwerti. Tegoż dnia w Libawie: 


kaskady. Naza- |opowiadał nam, że ostatnim razem także 
jutrz jechaliśmy skalistym wąwozem; traw- | przyjmował auglików, 


którzy dążyli na 
szczyt Salernu, a jeden z nich, wielki 
znawca ziół i roślin, przyznawał, że nigdzie 
podobnych nie widział. Wracał z pelną 
skrzyneczką białych, żółtych, różowych, 
a te zostawił dla mnie — dodał staruszek, 
pokazując pęk szarotek u kapelusza. 

— Czy tędy prowadzi droga na Salern? — 
spytała Joanna. 

— Tak, jedna z tych, które się tutaj 
krzyżują. Trzeba przejść przez „Końskie 
zęby“. Podróżni zwykle ta nocują.—I nam 
pokazał też pokój, w którym od biedy prze- 
nocowaćby można. Lecz wypogodzone nie- 
bo zachęciło nas do dalszej podróży. 


X. 


Kąpiele w R., położone wśród głębokich 
lasów, stanowiły cel naszej podróży. e 
wnętrzu gór sterczały stare zwaliska zam- 
ku i wysokie szczyty sosen, których pnie 
niknęły w srebrnej mgle wieczora. Był to 
kraj wieszczek, czarnoksięźnic, bogiń le- 
śnych. Wśród bogatej roślinności poło- 
dnia, pod liściastem sklepieniem, migocącem 
brylantami rosy, w otoczeniu zdr i 
znajdował się ten zakład leczniczy, od 
dzuny jedynie przez krajowców, ludzi 
skromnych, niewymagających, poważnych 
i gościnnych. 

Pani Hoferowa wyszła na nasze spotka- 
nie, by wcześniej uścisnąć ingieni PZ 
ra pod pozorem znużenia udała się W 
ca na spoczynek. Biedna mała, siedząc 
dzień cały na siodle, z (c 


otaczające nas 
wielki 


ego 
przynosi pociechy. tności, 
dmnią jej dobroczynne działanie. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
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600,000 pudów, jęczmienia 50,000, owsa 
600,000, gryki 15.000, grochu 40,000 i sie- 
mienia tnianego 25,000, 

— Przy ministeryna dóbr państwa ma 
być utworzony specyalny wydział, który 
zujmie się sprawą handlu ryłmego. Kiero- 
wnikiem wydziału będzie prof. O. Grimm. 

— Niemieckie urzędy celne otrzymały 
polecenie, aby nie przepuszczały otrąb ina- 
czej tylko ładowane w workach. O ile 
więc nadchodzić będą luzem, opakowanie 
na koszt odbiorcy będzie nuskuteczniane 
przez władze niemieckie. 

Poczty. 

— „Petersb. wiedom.* Nanoszą, (ż de- 
partament pocztowy ma zaprowadzić nie- 


wie wpełni zakłady. przech: rozmia- 
rami wszystkie fabryki tego rodzaju, ist- 
niejące w państwie ruskiem. Wobec tak 


szybkiego urzeczywistnienia zamierzeń, nie 
może niegać wątpliwości, że zarówno osta- 


taty przedsiębierstwa, odpowiadać będą 
przewidywaniom. 

— Sprawa muzeum  pszczelniczego w 
Warszawie, od czasu ostatniego posiedze- 
nia nczestników, niewiele posunęła się na- 
przód. Dotychczas jeszcze muzeum masi 
walezyć z brakiem kapitału obrotowego, 
pomimo to jednak wszelkie obstalunki z 
[wowineyi załatwia bez zwłoki. Celem za- 
pewnienia tedy instytucyi chociaż niewiel- 


bawem banderole do przezyłek, na wzór | kiego funduszu obrotowego, sprzedaną ma 
podobnych banderoli, istniejących w Anglii | być pewna część bezażytecznych ruchomo- 
ści. 


i w Niemczech. 

— Departament poczt i telegrufów za- 
wiadamia à przyłączeniu do związku mię- 
dzynarodowego następujących miejscowości: 
Obok (na wschodnim brzegu Afryki), Die- 
go-lnarez i Tamassawa (na w. Madagaska- 
rze), oraz wysp: Nossy-Bay, ćw. Maryi 
roz: Listy, wysyłane do tych miejsco- 
wości, podlegają zwykłym przepisom pocz- 
lowym. Wartość pakietów pieniężnych, 
przesyłanych do wzmiankowanych miejsc, 
nie może przewyższać 10,000 fr. (2,500 rs.) 

Przemysł. 

— O dzialalności przeniesionej do No- 
wego Rogu warsz. fabr. stali podawaliśmy 
juź nieco szczegółów; uzupełniamy ja obec- 
nie wedle relacyj pism warszawskich: Za- 
kiady południowo-ruskiego dnieprowskiego 
metalurgicznego towarzystwa w Kamien- 
skoje pomyślnie się rozwijają. Do niedaw- 
nego jeszcze czasu warszawska fabryka 
stali, której cale urządzenie do Kamiensko- 
je przewiezione zostało, byla czynną; dziś 
zań wszystkie prawie jej części i wiele in- 
nych urządzeń, niewchodzących w zakres 
stalowni, ilziałają w zakładach nowopo- 
wstułych. Pierwszy wielki piec do wyta- 
pianiu surowca z bogatych rud, dobywa- 
nych w kopalniach krzyworoskich, będą 
cych własnością towarzystwa, rozpoczął 
swą działalność dnia 4 marca r. b. i fun- 
kcyonując bez przerwy, dostarcza przeszło 
6,000 pudów surowca dziennie. Piece ko- 
ksowe zostaly wobieg puszczone dnia 15 
maja. Wyrób stali besemerowskiej rozpo- 
czął się dnin 24 maja, a jednocześnie z nim 
została puszczona w bieg 
kolejowych, która na początek dostarcza 
400 szyn dziennie, Wobec przewidywanej 
potrzeby znacznych liści surowca, rozpo- 
częto dnia 20 lipea wytapianie takowego 
w drugim wielkim piecu. Prodakcya obu- 
dwu wielkich pieców będzie w miarę po- 
trzeby doprowadzona do 15,000 pudów 
ziemnego wyrobu. Piece pudlingowe, ma- 
jące dostarczać pólproduktu do walcowa- 
nia żelaza handlowego, rozpoczęły swą 
czynność dnia 23 lipea r. b. Inne części 
zakładów, jako to: walcownia żelaza han- 
dlowego, walcownia blachy, obręczy do kół 
wazonowych i lokomotywowych, fabryka- 
cya osi wagonowych i t. p. stopniowo, w 
miarę ich wykonania, czynności swe będą 
rozpoczynały. Zaledwie dwa lata upłynę= 
iy od rozpoczęcią robót na gołym stepie 
w Kamienskoje, a dziś czynne jnż są pra- 
każdym kretan, stojącym przy drodze 
zawsze wesoła, ciekawa, ruchliwa, wpra- 
wiuła nas w zdumienie. Odprowadziwszy 
Fortunatę, powróciła, by pomódz nakrywać 
ilo stolu i rozpoczęla rozmowę ze starym 
księdzem, który spożywał wieczerzę, 

Wielki świat nie zagląda tn nigdy, 
Znjazd nie tak nrządzony, jak u seniory 
Sorti „pod czarnym orłem. Wszystko 
in skromne, stare — szczebiotała Jona. 

— Ale zato co za lasek woniejący tuż 
obok! — odpowiedział ksiądz, dobrze uspo- 
sobiony dla Joanny, z powodu pokornie 
admówionej modlitwy przed jedzeniem. 

— W lecie jeszcze pół biedy — mówiła 
Joanna, — Bydło ma mnóstwo paszy, a ln- 
dzie zioła i kwiaty. 

Ksiądz, zjadając rybę, — przyznawał, że 
W istocie kraj teu był stworzonym dla na- 
turalistów. To też przybywali tutaj z ca- 
łej Europy. 

— Ja sam — dodawał w końcu — po- 
siadam bogaty zielnik. Na Szlernie znaj- 
owałem najciekawsze odmiany. 

_ Zostawiliśmy Joannę rozmawiającą z na- 
szym znajomym i nie wiem, jak długo trwa- 
„Tore którą duchowny prowadził 


wie, dziwiąc się, że znnlnzł w prostej | go 


wiejskiej dziewezynie tyle  zumiłowania 
w naukach przyrodzonych. 


XL 
Nazajutrz Fortmiata obudziła nas zapy- 
tantem: 


— (zy jest tn Joanna? 

(udpowiedziałam. że niema, a poniejnkim 
czasie powróciła znów, mówiuc: 

— też podziać się mogła» Wstała 
Mardżo rano, ale pie była na mszy, nie ja- 
dła dotąd śniadania i nigdzie jej niema. 

ka Hoferowa przyp że ko- 
tajge z pojady, poszła w góry, może 
do zamczyska, 


walcownia szyn | sów 


— Jeden z właścicieli większego zakła- 
du stolarskiego powziął projekt otwarcia 
w Warszawie szkoły stołarstwa. W spra- 
wie tej opracowywany jest obecnie projekt 
który następnie przedstawiony będzie wła- 
Ściwej władzy. Opłata za naukę ma być 
bardzo umiarkowaną. 

— Zjazd przemysłowców górniczych od- 
będzie się w Petersburgu w jesieni w r. b. 
Program zjazdu opracowuje, jak donoszą 
„Nowosti*, ministeryam dóbr państwa. 

— Kilka projektów ustaw towarzystw 
spożywczych, które najczęściej powstaja 
przy fabrykach i zakładach przemysłowychy 
przedstawiono ministerynm spraw wewnętrz- 
nych do rozpatrzenia. 

— Wkrótce ma być otwartą w Warsza- 
wie fabryka lasek, rączek do parasoli i t. 
d., które to artykuły sprowadzane bywają 
dotąd przeważnie z zagranicy. 

— Towarzystwo kopalni węgla „Cze- 
ladź* zamknęło rok ubiegły stratą 97,005 
franków 75 cent. Kapitał akcyjny wynosi 
3,000,000 fr., obligacye wynoszą 1,933,000 
franków. 

Taryfy. 

— Na 30-tym zjeżdzie przedstawicieli 
ruskich dróg żelaznych, który się obecnie 
odbywa, ustanawiają się, jak donosi gazeta 
„Swiet“, szczegółowe taryfy, w pewnych 
komunikacyach, dla zboża w ziarnie i prze- 
tworach, oraz nasion oleistych. Zasady u- 
stanawiania ogólnych taryf, zniżonych na 
przewóz ładunków zbożowych, zatwierdzo- 
ne już zostały przez ministeryum finan- 


A Ministeryum dóbr państwa poczyniło 
starunia o obniżenie taryf kolejowych dla 
przewozu transportów ryb. 


Wiadomości bieżące. 


(—) Wiadomości kościelne. J. E. arcy- 
biskup warszawski zwrócił się do włudzy 
administracyjnej z przedstawieniem przenie- 
sienia wikaryusza parafii Wieliszew w po- 
wiecie warszawskim, do miasta naszego. 
Jako powód J. E. przytoczył, że w Wieli- 
szewie na 2,650 parafian jest dwóch księży, 
tymczasem w Łodzi na 6,450 dusz wypada 
tylko jeden. Z tej to przyczyny obecni ka- 
płani podołać nie mogą w Łodzi potrze- 
bom religij mieszkańców tutejszych. 

— (hodźmy więc w tamtą stronę — za- 
wołała Helena — spotkamy ją gdzie w dro- 
dze. Tylko prosimy przedtem o mleko i 


aja. 
f Tłusty Piotr wchodził właśnie. Spytałam 
go o Joannę. 

— Czyż zginęła? —zawołał ze śmiechem. — 
To zuch dziewczyna; wszędzie sobie da ra- 
dę. Zresztą w górach spotka ludzi, którzy 
wskażą jej drogę. Jest ciekawą, więc mu- 
si znaleść sposób zaspokojenia ciekawości. 

Widocznie wiedział więcej, aniżeli chciał 
powiedzieć, i to nas wielkim nabawiło nie- 
pokojem. Wdszedł potem, przekomarzając 
się z dziećmi, idącemi w las na jagody. 

Wycieczka do zwalisk zamku doskonale 
nam się ndałą. Szliśmy pod cieniem wy- 
sokich sosen, stąpając po kobiercu z mchów 
i traw paelinących. Fortunata opowiedzia- 
ła nam miejscową legendę: „Przed laty mie- 
szkał s rycerz z młodą żoną i służącą. 
A gdy był zmuszonym sam wyjechać z zam- 
ku, zaklął na wszystko żonę, by nie prze- 
kraczała tych murów. Był zazdrosnym, a 
wtedy właśnie w okolicy dużo mówiono o 
pewnym rozpustniku. Przed wyjazdem, na 
rok cały zaopatrzył Spiżarnię. Żona po je- 
wyjeździe wydała na świat syna. Lecz 
rycerz dłużej jak rok zabawił w podróży. 
Powracając, njrzał zdala białą postać w o0- 
knie. Złożył jej głęboki ukłon, spiął konia 
ostrogami, lecz cisza grobowa w zamku nie 
mile go ździwiła. Żona wierna i prayáigdre, 
stojąc w oknie i wyglądając małżonka, u- 
maria z tęsknoty i głodu. Służąca poszła 
za nia, A ladzie wiejscy dotąd widują bia- 
łe widmo z dzieckiem na ręku, ukazujące 
się w = z pa ony 

— Ale patrzajcie, panie, czy nie stoi 

? Czyżby Joanna wyszła 


teczne wykończenie zakładów, jak i rezul- | pada bezus 


T „MARE ARA DRE 


Władza administracyjna staszność żądania 
arcybiskupa warszawskiego nznała i na 
tranzlokacyę zezwoliła. 

(—) Z niedzieli. Rozpłakało się nad Ło- 
dzią niebo, Dwie doby z u deszcz 
tanku. Zabawy też, zapowie- 
dziane na ubiegłą niedzielę, nie udały się. 
Z porozlepianych afiszów na rogach ulic 
zadrwiła aura i wszystkim spragnionym 
świeżego powietrza i przyjemności letnich 
nie pozwoliła nosa wytknąć na ulicę. Ko- 
niec lipca, tego niewdzięcznego dla wszyst- 
kich miesiąca, strasznie się dał we znaki 
nawet tak porządnym instytącyom, jak to- 
warzystwo dobroczynności i teatr, nie mó- 
wiąc już 0 ogródkach z piwem. Napróźno 
oczekiwały na gości niespodzianki ukryte 
w pc | bg namiotach, rozbitych w par- 
ku miejskim. Zjawiła się tylko garstka 
osób ze sfer niższych, które zgóry, nie 
spodziewając się niepogody, zapłaciły za 
bilety. dające prawo do niespodzianek. 
Lecz nie stracony to wydatek. Zabawa 
ogrodowa z tymsamym programem odlo- 
żoną została do przyszłej niedzieli. Tydzień 
jeszcze wyczekiwania, a upragnione nie- 
spodzianki będą w posiadanin szczęśliwych. 
Teatr także zmuszonym był do odwołania 
przedstawienia. Deszcz [bowiem sprowadził 
tylko dwie osoby z biletami wejściowemi, a 
do krzeseł... recenzenta. Dö niedawna wypo- 
godzone zadowoleniem oblicza restauratorów 
ogródkowych, obecnie zasępiły się gorzej 
od nieba, które, zamglone, żadnego promie- 
nia jaśniejszego jeszcze na dni kilka nie 
obiecuje. Pustki i nudy panują więc w 
Łodzi: ani muzyka, ani zwykły stuk kufli 
nie budzą nas z apatyi ogórkowego Sezo- 
nu. Życie towarzyskie pogrążyło się w 
letarg. Jedni tylko niezmordowani fikalscy 
łódzcy zapełnili wieczorem salę Vogla, 
gdzie wraz z dziewczętami, niezważające- 
mi na kaprysy chmur, bawili się hneznie, 

(—) Z teatru  Wystawiony w sobotę 
wodewil w 3 aktach „Zaręczyny przed 
frontem*, przez Aśnikowskiego, osnuty zo- 
stał na tle wypadków końca XVIII wieku 
we Francyi. Wodewił ten, choć niewy- 
szukanej treści, zabawiał wesoło zebraną 
dość licznie publiczność, Przyczynisła się 
też wiele do powodzenia sztuki gra arty- 
stów, pomiędzy którymi pan Idziakowski 
w roli Spartannsa Gileta, tambormajora, 
wyróżniał się zaszczytnie. Pan Gloger po- 
stać Chrisosta, chirurga, grał z humorem, 
w którym sekundował mu z powodzeniem 
p. Różański. Pan Mielnicki i pana Boraw- 
ska w rolach Lamberta i Ludwiki bardzo 
byli sympatyczni. Co do gry p. Stankie- 
wiczowej, to powiemy, że brak dykcyi 
stanowi dła niej w tego rodzaju rolach 
wielką przeszkodę, i gdzieindziej użyteczna, 
w „Zaręczynach* nie podołała roli markie- 
tanki Gerwazyi. 

(—) Wątpliwa informacya. Kilka pism 
warszawskich donosi, że w Zgierzu po- 
wstaje szkoła prywatna miejska, na wzór 
podobnej istniejącej przy ul. Złotej w War- 
szawie. Szkoła, wedle słów tychże pism, 
ma otrzymywać od obywateli Zgierza za- 
Ponieważ taka szkoła, 


niepokoiła się bardzo; coraz gorętsze ru- 
mieńce paliły jej twarzyczkę. 

Zwracałam jej uwage że to śmiesznie 
tak się niepokoić o lada drobnostkę, cho- 
ciaż sama czułam pewną obawę, Po dro- 
dze Fortunata wstąpiła do kościoła na mo- 
dlitwę. I nie spotkaliśmy już później niko- 
go, któryby mógł nam dostarczyć obja- 
śnień. 

Hoferowa posłała ido sąsiednich szaletów 
a powracający chłopcy przypuszczać zaczęli, 
że dziewczyna na Szlern poszla, bo wszyst- 
kich pytała się o drogę. Dziadek zgromił 
dzieciaka, utrzymując słusznie, że Szlern 
nie był dostępnym dla kobiet i dzieci. 

Dzień ten schodził powoli, przeplatany 

szmerem rozmów po bałkonach, odgłosem 
kroków Hoferowej, brzękiem wiader z wo- 
dą, trącających o siebie i bieganiem służą- 
cej z kozą z kuchni do studni i napowrót. 
Ta jednostajność byłaby przyjemną, gdyby 
nie dotkliwy niepokój o Joannę. Dla Naty 
strata służącej - przyjaciółki była R a 
przepełniającą czarę goryczy. Potoki łez 
skropiły jej lica. 
O sinioro! — mówiła, zanosząc się od 
płaczu. —Dotąd byłam jak ten liść, nagina- 
ny przez burzę, ale miałam przynajmniej 
poczciwą Joannę, która krzepiłą mnie sło- 
wami pociechy. Cóż zrobię, jeśli nagle zbra- 
knie mi tej podpory? Może zginęła, poźarta 
przez dzikie zwierzęta, 

— To są widma chorobliwej wyobraźni, 
Portanato; niema tu dzikich zwierząt, chy- 
ba tylko wiewiórki, Gdy Joanna powróci, 
wyłajemy ją porządnie, a tymczasem usiądź 
i uspokój się trochę. Posłańcy przyniosą 
przecieź jakąś wiadomość, 


(D, n.) 


domość się sprawdziła, mialby Zgierz dwie 
szkoły miejskie, coby było w obecnych wa- 
runkach, zdaniem naszem, zawiele. A mo- 
że też wspomniana wiadomość jest tylko 
nowem odkryciem już znanego faktu? Fi- 
gielki takie przytrafiają się prasie codzien- 
nej. My przynajmniej, najbliżsi Zgierza 
sąsiedzi, nic o nowej szkole nie wiemy. 

(—) Benefis. W tych dniach przypada 
benefis utalentowanego i samiennego arty- 
sty na scenie teatru łódzkiego, p. Józefa 
Mielnickiego. Benefisant pracą swą zaslu- 
żył zupełnie na uznanie publiczności naszej. 
Na przedstawienie p. M. wybrał komedyę 
znanego pisarza francuskiego Fenuillet'a 
„Rozwód Juliety*, w przekładzie p. Wa- 
cława Konopnickiego. 

(—) Pracownię wypukłorzeźb otworzył 
w naszem mieście p. A, Dowbar, artysta- 
rzeżbiarz, który stadyował swą sztukę 
w Paryża. Pan D. tymczasowo otworzył 
pracownię w hotelu Manteufla i wykony- 
wać będzie popiersia przważnie z terrakoty, 
a na żądanie i z bronzu. 

(—) Trupa dramatyczna meiningeńczy- 
ków zjeżdża w tych dniach da Warszawy, 
gdzie ma dać kilka przedstawień, poczem 
w tymże zamiarze ma zawitać do Łodzi. 

(—) Napad. W niedzielę około godziny 4 
rano, trzech złodziejów dostało się do skła- 
du bawełny Fibicha, położonego przy ulicy 
Widzewskiej. Łoskot, jaki uczynili dobija- 
niem się do składu, obudził właściciela, 
który, wziąwszy dubeltówkę, wyszedł do 
sieni. Złodzieje, zobaczywszy człowieka 
podchodzącego ku nim, rzucili się na niego. 
Fibich, chcąc ich zastraszyć, wystrzelił z du- 
beltówki. Rzezimieszki sądząc, że nie ma 
już więcej nabojów, schwycili za lufę, chcąc 
ją wyrwać z rąk F, a jedeu z nich chwy- 
cit drag żelazny i chciał bić Fibicha, Ten 
mie widząc innej rady, wystrzelił po raz 
wtóry inabój ugodził w jednego z oprysz- 
ków. Po tym strzałe, dwaj pozostali zło- 
dzieje, widząc towarzysza padającego, um- 
knęli. 

i —) Wypadek. W sobotę wieczorem nie- 
jaki J.J. wyszedłszy z szynku przy ulicy 
Przejazd pijany, gdy przechodził rynsztok, 
upadł tak nieszczęśliwie, że zranił tylną 
część głowy, przyczem utracił przytomność. 
Po dotrzeżwieniu go, odwieziono J. do fel- 
czern, który mů ranę opatrzył. 

(—) Wicher, jaki szalał nad Łodzią w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, pozrywał 
kilka szyldów, a z domku przy ulicy 
Wólczańskiej zerwał część dachu. 

(7) Trup dziecka, uległy już rozkłado- 
wi, znaleziono około płotu przy fabryce p. 
Poznańskiego. 

(—) Teatr łódzki Dziś w teatrze letnim 
Sellina przedstawioną będzie ponownie 
„Walka o córkę”, melodramat w5 aktach, 
z kupletami i śpiewami, oryginalnie napi- 
sany przez Pawła Kośmińskiego, z mnzyką 
Kornela Nowackiego. 

(—) Sprostowanie. W artykule wstępnym w nn- 
merze niedzielnym, wkradły się omyfki, utradnia- 
jące zrozumienia myśli, które niniejszem prostuje 
my: w kolumnie pierwszej, szpałcie 4-tej, wierszu 
Zrtym, nie należy czytać slów: „w kierunku“; w 
tejże szpalcie, w wierszu Z5-ym, przecinek winien 
stać przed, a nie pa wyrazie „jedynie. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Pomnik. dla é ga Królikowskiego Jama, 
powierzony p. B. Syrewiczowi, jest na u- 
kończenin. — Projekt założenia w Warsza- 
wie kludi łyżwiarzy ma przyjść do skutku 
w nadchodzącym sezonie zimowym.— Killu 
malarzy warszawskich pracuje nad ozda- 
bianiem malowidłami rozmaitych wyrobów 
żelaznych, do użytku domowego służących. 
Jestto nowy sposób stosowania sztuki do 
celów przemysłowych —Panuje w Warsza- 
wie epidemia krwawej dysenteryi, — S. p. 
Marya Wyczechowska zapisała na rzecz ko- 
ścioła Przemienienia Pańskiego sumę rs. 
3,000. — P. Matylda Surhecka zapisała rs. 
1,000 na rzecz mającego a otworzyć przy- 
tułku dla dziewcząt zaniedbanych i opusz- 
czonych.— Do strzelnicy, służącej obecnie za 
miejsce konkursu strzelniczego dla człon- 
ków towarzystwa racyonalnego polowania, 
w godzinach rannych zgłasza się gróno pań, 
zabawiających się strzelaniem. 

— Petersburg. 

„Praw. wiestn.* zamieszcza rozporządze- 
nie, na mocy którego w m. Niższo-Nowo- 

rodzie, oraz powiatach: niższogrodzkim, ba- 
achińskim, siemionowskim i gorbatowskim, 
ogłoszono stan oblężenia fiuwiłennaja ochra- 
ną) od 18 b. m. do 23 września r. b. — 
Według nowego rozporządzenia ministeryum 
oświecenia, y życzące otrzymać stopień 
felczera lub felczerki, winny przedstawić 
świadectwo ze znajomości przedmiotów z 4 
klas gimnazynm lub progimnazynn, Z je- 


dnym z języków ch, mianowicie 
mena Bzz Sl a E 
mnazyach, mnazyach lub ko 
egzaminacyjnych, ących przy okrę- 
gach naukowych. 

— Na stacyi kolei wiedeńskiej, bre- 
kowy pociągu 0, Lipiński, uległ 
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smntnemu wypadkowi: przebiegający pociąg 
obciął mu nogi. 

— Zapisy w gimnazyach. W gimnazyum 

męskiem te Lublanie miejsca wolne są we 
wszystkich klasach, (w klasie wstępnej 
około 20 miejsc). Egzaminy zaczną się 24 
sierpnia i trwać będą przez 5 dni, Poda- 
nia nadsyłać można do 20 sierpnia r. b. 
W qgimnazynm radomskiem będzie kilka wa- 
kansów do kl. IV, VI, VII i WIĘ do kla- 
sy wstępnej przyjętych być może 20 kan- 
dydatów. Egzaminy zaczną się 24 sierpnia, 
podania do 27 sierpnia. W gimmazywn 
w Kielcach wakuje 30 miejse w klasie przy- 
gotowawczej; do pozostałych klas kandyda- 
ci nie będą przyjmowani. Egzaminy się 
zaczną 28 sierpnia, podania do 13 sierpnia. 
W gomnacyum łomżyńskiem wakuje 20 
miejst w klasie wstępnej; w pozostałych 
klasach brak wakansów. Egzaminy odby- 
wać się będą 19, 20 i 21 sierpnia, podania 
do 15 sierpnia. W gimnacyum płoeleiem 
kandydaci mogą być przyjmowani tylko do 
klasy VIT i VUI; w pozostałych klasach 
niema wakansów. Egzaminy zaczną się 
20 sierpnia, podania do chwili ostatniej, 
W gimnaszyum w Kaliszu miejsca wolne 
są w klasie wstępnej; przyjętych być może 
około 30 kandydatów. Egzaminy zaczną 
się 19 sierpnia, podania do 15 sierpnia, 
W szkole realnej w Łowiczu wakują miejsca 
do wszystkich klas, z wyjątkiem klasy 
pierwszej, w klasie zaś wstępnej będzie 40 
wakansów. Podania do 27 sierpnia, egza- 
miny zaczną się 28 sierpnia. 
W Pińsku przed niedawnym czasem 
odbryło wielkie oszustwo. Przed rokiem 
pewne berlińskie towarzystwo akcyjne na- 
było wielką przestrzeń lasów i budulec 
spławiało Ping Jeden z- transportów 
drzewa, zaskoczony  mrozami, ugrzązł 
w |lodowcąch rzeki, wobec czego to 
warzystwo postanowiło spław jego od- 
łożyć do bieżącej wiosny. Na ów tran- 
sport, około 100,000 rubli wartujący, zagiął 
parol jeden z tamtejszych spekulantów ży- 
dów i podmówiszy swojego współwyznawcę, 
łącznie z nim zwrócił się do regenta. gdzie 
zeznał, iż drzewo stojące w Pinie jest jego 
własnością, że wobec potrzeby wyjazdu 
z kraju, zmuszony jest nieograniczoną ple- 
nipotencyę do działania udzielić przyjacie- 
lowi; regent zaś, nie podejrzywającć nicze- 
go, akt spisał. Nazajutrz po tem, mmie- 
many właściciel drzewa wyjechał istotnie 
kosztem quasi-plenipotenta swego do Ame- 
ryki- W kilka dni później do pełnomocni- 
ka poczęły się zgłaszać różne osobistości, 
domagając się zwrotu zaciągniętych jako- 
by przez jego mocodaweę pożyczek. Pleni- 
potent pretensyj owych nie chciał regulo- 
wać, skutkiem czego weszły one na dro- 
gę sądową, a mniemani wierzyciele samy 
swoje zabezpieczyli na owem drzewie. Sąd 
pretensye wierzycieli zasądził, poczem wie- 
rzyciele zyskawsy rygor natychmiastowej 
egzekucyi, przystąpili do licytowania drze- 
wa. Poszła więc tą drogą jedna partya 
drzewa na satystakcyę długu, 3,000 rs, 
wynoszącego, za nią wnet podążyła druga, 
równie kilka tysięcy rubli wierzytelności 
pokrywająca; drzewo natychmiast po przy- 
byciu kupna ładowano na wozy i gdzieś 
wywożono i w ten sposób poszedłby był 
eały transport, gdyby nie przyjazd do Piń- 
ska nieobecnego przez czas dłnaższy inspe- 
ktora komunikacyj na rzece Pinie, pana 
Dymicza, który świadom rzeczywistego stanu 
rzeczy, doniósł droga telegraficzną istotnym 
właścicielom drzewa 6 tem, co się dzieje. 
Przybył więc natychmiast pełnomocnik to- 
warzystwa i dalszą liecytacyę budulcu po- 
wstrzymał 

— W Chęcinach, jak donosi „Gaz. kie- 
lecka“ miał miejsce smutny wypadek. Do 
miejscowości owej zjechała wędrowna me- 
nażerya. Wielu głodnych wrażeń oglądało 
zwierzęta przez dziury w ogrodzeniu pla- 
cn, na którym menażerya gościła. Pewne- 
go dnia włoch, obwożący zwierzęta, cheąc 
odgonić natrętów, prętem żelaznym ude- 
rzył w deski i wybił oko jakiemuś cieka- 
wemu chłopkowi. Włocha pociągnięto do od- 
powiedzialności, Taż sama „Gaz. kielecka* 
pisze: We wsi Michałowicach 19 letni chło- 
piec, Eugeniusz B., wystrzałem z broni pal- 
nej pozbawił się życia. 

— Złoczew, gubernia kaliska. W nocy 
z 14 na 15 b. m. pożar zniszczył doszczę- 
tu najbardziej zabudowaną i najbogatszą 
dzielnicę miasteczka. 

— Wilno. Panuje tn karbanknł pomię- 
dzy bydłem. Wypadkom śmierci z tej za- 
razy uległo kilku ludzi. 

— Mińsk litewski. Zdarzyło się tu kil- 
ka nsiłowań podpalenia, Między innemi o mało 
nie zgorzał teatr letni, 

— Trzęsienia ziemi w Vurkiestanie, ruj- 
nujące wszelkie budowle, zmusiły ministe- 
ryumi wojny du wyszukiwania nowego ty- 
pu budowli dla tej prowincyi, któreby wy- 
trzymywały drgania gruntu. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


ROZMAITOŚCI. 


X Spalona na stosie. W Porębie Radlnej 
pod Tarnowem w Gałicyi—u tamtejszego go- 
spodarza Prysztaka służyła niejaka Maryanna 
Kozik, kobieta cnotdiwa i pobożna, ale bynaj- 
mniej nie fanatyczka. W zeszłą niedzielę wi- 
dziano ją jeszcze w kościele, ale tegoż dnia po 
południu znikła. Na drugi dzień doniesiono 
gospodarzowi, że w jego lesie w nocy się pa- 
lito. Poszedłszy na miejsce, znalazł on na krań- 
cu lasn spalenisko, a na niem zwęglonego 
trupa. (Gdy zwołano ludzi ze wsi i zajęto się 
rozpoznaniem ciała. poznano po chustee i nie- 
co jeszeże po twarzy, znikłą na dzień przed- 
tem Maryanuę Kozik, którą też niebawem po- 
chowano. Gdy zawiadomiono sąd o wypadku, 
zjechała tegoż dnia po południa komisya z sę- 
dzią śledczym p. Smoleckim, który nakazał 
ekshamować zwłoki i zarządził sekcyę, Ta nie 
wykazała nic. Śledztwo sądowe ma obecnie 
rozstrzygnąć trudne do rozwiązania zagadnie- 
nie, czy w danym wypadku zachodziło samo- 
bójstwo, czy morderstwo. 

x Wybuch wulkanu. Dzienniki włoskie 
zapełnione są obecnie wiadomościami z Mesy- 
ny o gwałtownym wybuchu sąsiedniego wulka- 
nu, który się rozpoczął w dniu 27 z. m. i od- 
tąd trwa ciągłe. Od roku już wulkan ten począł 
dymić, dopiero jednak we wspomnianym wyżej 
dnia wybuchy przybrały znaczniejsze rozmiary. 
Szczególniej wieczorami widok tej małej góry, 
ziejącej ogniem, ma być i wspaniały i zatrwa- 
żający zarazem. Setki strumieni rozpalonej la- 
wy strzelają w górę z obu większych kraterów, 
niektóre zaś sięgają do 600 metrów. Oprócz 
lawy, kratery wyrzucają kamienie, które padają 
na sąsiednie pochyłe wzgórza i z nadzwyczajną 
szybkością staczają się ku morzu, Wybuchom 
towarzyszy od czasu do czasu potężny łoskot, 
podobny do grzmotu, od którego drżą okna 
w domach sąsiednich miejscowości: San Vincen- 
to i Riscita. Grzmoty te słychać czasem na- 
wet i w Stromboli, a popiół, snując się po po- 
wietrzu, sięga niekiedy do Milazzo i samej Me- 
syny. Od czasu rozpoczęcia wybuchów góra 
wulkaniczną zmieniła całkiem swój kształt ze- 
wnętrzny. Miała ona trzy oddzielne szczyty, 
które teraz zdają się w jeden stopione. Ea- 
two pojąć, że w sąsiednich wioskach panuje 
niemały przestrach, chociaż, o ile się zdaje, 
geograficzne położenie zapewnia im  jakieta- 
kie bezpieczeństwo. Jako ciekawy szczegół za- 
notować też należy, że ani przed wybuchem, 
ani obecnie podczas jego trwania. nie zauwa- 
żono najmniejszego nawet drżenia ziemi, które 
awykle wybuchom wulkanicznym towarzyszy. 

X Nowa kometa. Według nadeszłej do 
obserwatoryum astronomicznego w Krakowie 
depeszy, odkrył d. 23 b. m. wieczorem David- 
sohn w Melbourne w Australii nową jasną ko- 
metę, na południowem niebie w grupie Cen- 
taura Świecącą, która posuwając się szybko ku 
północnemu wschodowi w przyszłym miesiącu 
iw Europie widzianą będzie. Czy atoli i u nas 
będzie tak jasia jak w Australii, o tem z 
pierwszej depeszy sądzić nie można. 

x 0 dwóch nowych wypadkach kolejo- 
wych donoszą z Ameryki pólnacnej. Na kolei 
Lehigh Valley, zdarzył się wypadek, zbliżony 
bardzo do tego, juki miał miejsż à pod Armagh 
w Irlandyi. Przepełniony pociąg osobowy wjeż- 
dżał po stromej pochyłości, gdy naraz kilka 
wagonów się oderwało i cofając się w całym 
pędzie uderzyło o pociąg następujący. Sześć 
osób zostało zabitych, a 40 poniosło ciężkie 


obrażenia. Pod Moant Carbel w Minois po- 
ciąg się wykoleił, przyczem 50 osób zostało 
ranionych. 


X Smutne zdarzenie miało miejsce pod 
Raciborzem na Szłąsku. Wieśniak, zajęty sprzą- 
taniem koniczyny, został zaskoczony bnrzą: zi- 
brał się tedy coprędzej z nałądowanym wozem 
do odwrotu, lecz napróżno szukał kilkoletniego 
synka, który mu towarzyszył w pole. Przy- 
puszczając, że dziecka pośpieszyło do doma, 
wieśniak wbił kosę w koniczynę i pojechał, 
Przybywszy do chaty dziecka mie zastał i na- 
próżno go wszędzie szukano. Zabrał się tedy 
do wyładowania koniczyny i znałazł malea nie- 
żywego na wozie, z kosą, zatopioną w piersi. 
Dzieciak ze strachu przed burzę wlazł niepo- 
strzeżony przez ojca w koniczynę, a wieśniak 
wbijając w nią kosę, stał się bezwiednym mor- 
dercą własnego dziecka. 

X Znany chemik, Hipolit Leplay, który 
zdobył sobie rozgłos przeważnie pracami mad 
fabrykacyą cukru i wypalaniem spirytusu zmarł 
w Paryżu, w 76 roku życia. 


TELEGRAMY. 


Petersburg 28 lipca. (Ag. p.) W stanie 


zdrowia J. ©. W. Wielkiego Księcia Kon- | p 


stantego Mikołajewicza zmiana ua lepsze 
nie nastąpiła, wzmógł się jedynie apetyt. 
W ciągu dnia Dostojny chory był mocno 
rozdraźniony, po kilka razy przesiadał się 
na fotel i do łez był wzruszony. W nocy 
sen przerwany był tylko jednym atakiem 
chwilowego niepokoju. 

Niższo-Nowogród 28 lipca, (Ag. p.). Dziś 


wywieszono flagi handlowe, ma znak roz- 
poczętego jarmarku. 

Wiedeń 28 lipca. (Ag. p.). Król Milan, 
przyjmując ministrów w Belgradzie, wyra- 
ził szczere zadowolenie z powodu panują- 
cego w kraju spokoju i porządku. Wkrót- 
ce b. król wyjedzie do Paryża, gdzie za- 
bawić ma około dwóch miesięcy. 

Paryż, 28 lipca. (Ag. p.). Kandydatu- 
rę Botulangera postawiono w 185, a we- 
dłag wiadomości dziennika „Temps“, jesz- 
cze w większej liczbie okręgów. Wiele 
pism potwierdza wiadomość, że po wyroku 
w najwyższym sądzie senatu, sprawa Bou- 
langera oddaną zostanie sądowi wojennemu 
co do zarzntu kradzieży sum skarbowych 
w czasie czynnej służby. 

Londyn, 28 lipca. (Ag. p.) Wczoraj 
w południe w domowej kaplicy pałaen 
Buckingham odbył się obrzęd ślubny księż- 
niczki Ludwiki, córki księstwa Walii, z lir. 
Fife. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


) kup; IIF ser. lit. A 96.85 


g L | 96.70 kup; 
5h Say zast, m. Warszawy I 98.20 H 96.50 
, II 95.50 żąd., TV 9540 żąd, 95.36 żąd. 


żąd. 
58, obligi m, Warszawy dużo 91.50 a Pią list; 
zast. m. Łodzi ser. L 96.75 żąd., TI 93.76 żąd., 
93.25 żąd., IV 92.75 żądz 6% listy zastawne m. 
Kalisza 102 żąd., 101.% kup. Dyskouto: Berlin 3%, 
Londyn 244%, Paryż Iie Wiedeń 4%,, Petersburg 
S'al Wartość knponn a potr. 5%,: listy zast. siem- 
skie 40.2, warsz. F i H 153.1, 113.5, listy 
likwidac. 59.1, poź. prumiowa I 18,5, II 176,8. 

Petersburg, 27-go lipca. Weksle ua Londyn 97.20, 
II pożyczka wschodnia 987); III pożyczka wscho- 
dnia 98*/,, pożyczka x 1884 r. ——, 4'/,%, listy 
zastawne kredyt. ziemskie 147*/,, akcye banku ru- 
skiego dla bandlu zagranicznego 202, petersbur- 
skiego banku dyskoutowego 667,00, bauku między- 
narodowego 530V,, warszawskiego banku dyskonto- 
wego —. 

erlin, 27-go lipca. Bankuoty ruskie zaraz 

209.25, na dostawę 208.50, weksle na Warszawę 
209,06, na Petorebarg kr. 208.20, ua Peterakn) 
dł. 205.25, ua Londyn kr. 20.43, ma Londyn dł. 
20.36, na Wiedeń 170.65, kupony celne 324.90, 
5%, listy zastawne 653.30, 4%, listy likwidacyjne 
57.25, pokyczka ruska 40/, z 1880 r. 89.90, 5% = 
1884 r. 103.20, 4°, z 1887 r. 54.00, 6%, renta złota 
112.40, pożyczka wschodnia I[ em. 64.10, III emi- 
syi 63.90, 5’ listy zastawne ruskie 102.00, 5% po- 
życzka premiowa z 1864 roku 173,00, takażź z 1866 
r. 160.90, akcye drogi żel. warszawsko-wiedeńskiej 
215.25, akcye kredytowe austryackie 163,25, akcye 
warszawskiego banku handlowego ——, dyskonto- 
wego 75.80, dyskouto niemieckiego banku państwa 
39), prywatne 29/,. 

Lon yn, 27 lipca. Pożyczka rusku x 1589 roku II 
em. 90, 2%, Konsole angielskie 98!/,,. 

Warszawa, 27-go lipca. Turg na plaet Witkow- 


skiego. Pszenica sm. ord. — —, patra i dobra — 
—— a — — —, wyborowa — — —, żyto 
wyborowe 480—510, pozy — —450, wadliwe 
——, jęczmień 2 i 4-0 rzęd. — — —, owies 280— 
300, gryka — — —, rzepik letni —, zimowy — 
—, rzepak raps zim, — — —, groch polny — — 
—, cukrowy — — —, la — — — za korzec, 
kasza jaglana — — —, olej rzepakowy — — —, 
lniany — — — za pud. 


Dowieziowo pszenicy —, żyta 800, jęczmienia 

—, owsa 300, grochu polnego — korey. 
arszawa, 27-go lipca. Okówita 75°% z akcyzą 
po k. 91,9%, Stosnnek garnea do wiadra 100—307 ');. 

urt. skład. za wiadro kop. 8357—8387, za garn. 283 
—273. Szynki za wiadro kop. 848—8511, za garniec 
276—277 kop. (z dod. na wysch. 2%). 

Berlin, 27 lipca, Pszenica 180—193 na lip. 191.50, 
na list. grad. 193.50. Żyto 146—162, un lip. ——, 
na lip. sier. —.—, na list. gr, 165.50. 

Londyn, 26-g0 lipca, Cukier Jawa 96 proc. 23/4 
spokojnie, cukier barakowy 16%/, spokojnie. 

Liverpool, Ż6-go lipca. Sprawozdanie końcowe. 
Obrót 8,000 bel, z tego na speknlacyę i wywóz 1,500 
bel. Spokojnie, Middling amerykańska: na lip. — —, 
na lip. sier. 6 sprzedawey, na sierp. — — —, na 
sierp. wrz. 6 sprzedawe , NA wrzes. 6 p ty: na 
wrz. paźdz. 5*/,, sprzedawcy, na paźd. list. 0”/,5 
sprzedawcy, na list. grud. 5*/, sprzedawcy, na gr. 
styc. Ye, sprzedawcy, na stycz. luty 5% ,, spree- 
dawcy. io 

T-go lipca. Kawa gool average Santos 
na lip, 85.30, na wrz. 86.50, us grud. 86.25 
spokojnie. 

New-York, 26-g0 lipca. Bawełna 11/, w N. Or 
leanie 11. 

New-York, 26 lipca. Kawa (Fair-Rio) 17.50, Rio 
A i low ordinary na sierpień 1442, na paźdz. 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Malżeństwa zawarte w dniu 28, lipta 

w tle katolickiej 8, a mianowicie: Stanisław 
Zajączkowski z Agnieszką Michalak, Robert 
z Utylią Demnth. Mateusz Kędzierski s Wiktoryą 
Walenchą, Karol Jabłoński z Antoóniną Heleną 
Ginter, Józef Zagłobiński z Kaczkowską, 
omasz Salamon z Maryatą Kolyach, Jan Najge- 
bauer z anng Pluta, Władysław Sobezyk a 
Antanina G pa 

W parafii ewangelickiej 6, a mianowicia: Adolf 
Kalert z Paulinę Stelter, Adolf Luwik Walter z 
Alwiną Bekker; Ludwik Waldek z Emilią Mhan, 
August Klopstein z Natalią Gebauer, Albert Zic- 


k B Kra 

* Starozakonnych. — 

dziąc Moją 16a mnarło 21, w tej 
Borczyć dorosłych B, 

1; U 4, a minno- 


8 
wicie: Teodora mszewska, lat 19, Franciszek 
owski, lat 29, Elżbieta Bilska, lat 28, Anna 


Majchrzak, lat 70, Ewa Denis, lat 32. 


Poza raz 23 dzieci do lat 15-tu zmarło 2, w tej 
liczbie chłopców — dziewcząt 2, dorostych T, 
w tej liczbie yzu 1, kobiet — a miaun- 
wicie: Paweł lat 28. 

Starozakonni: dzieci do lat 15-% zmarło 4%, 


w tej liezbie chłopców 4, dziewcząt — dorosłych 
1 wtej liczbie mężczyzn — kobiet 1 a misno- 
gs Estera Małka z Łubnickieh Goldberg, lat 


- TELEGRANY GIEŁDOWE. 


[dnia 28 Z di m 


Giełda Warszawska. 
Żądana z końcem giełdy 


Za weksie krótkoterminowe 


ną Berłiu za 100 mr. . „ „| 48.07 48,90 
na Londyn za I b... . . . DTT 9.1. 
na Paryż za 100 fr. . -. - 39.20 | 3915 
na Wiedeń za 100 A.. . . „| 8225 81.60 
Za papiery państwowe. + 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. - 88.7. 8%, — 
Rusk. pożyczka wschodnia - 99.25 | 99,25 
„ Wh pok. wewnz.r, 1887 , . | 84.90 | 54.76 
Listy zast, ziem. Seryi I . | 98.40 94,25 
w 4 R Vv. .| 97.56 97.50 
Listy zast, m, Warsz, Ser. I. . | 9825 b 
AE v. o V.. |935 | 9626 
Listy zast, m. Łoć xi Seryi 1. „| 9575 | 9575 
* w 4 „ MM. „| 93.75 93.75 
w" „w HE. .| 9826 | 9826 


Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zaraz 
m „ ua dostaw. . 
Dyskouto prywatne, . , . . 


Monety i banknoty : Not. urzęd. Not. nieure 
lmperyały i półmperyały kąd. pł. 
(Emisyi 17 grudnia 1886 raku) 


Półimperyały stare . . , =- = 
Marki niemieckie . . . » 48; — 
Austrynckie banknoty . . . 3 = 
Franki . . . ZĘ. +95 30%), — 
Wartość rubla kred. w złocie — - 
Kupony celne . . - +: : — 1561, 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

Motel Polski. Flielermanu, E. Mlaud, Gros- 
man z Warszawy, Dąbrowski sędzia z Łasku, J. 
Mletiejew z Iwangrodu. 

Hotel Victoria. A. Sarkisow z Baku, A. 
Becker z Częstochowy, S. Gusson z Łasku, H, 
Müller z Zawiercia, S. Marchew z Tomaszowa. 

Grnud Hotei, J. Rosen z Petersburga, S. 
Lipschitz z Rygi, N. Falkner z Tag*nrogu, G. Wer- 
nêr z Tomaszowa, E. Rosenfeld z Grodna, B. Hel- 
maun z Rygi. 


= ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
da ads GODZINY i MINUTY 
przychodzą: | 8]4%]iv( 15] +25] 85010130 


przychodzą 
do Koluszek . 
„ Skierniewic . 
„ Warszawy 
„Aleksandrowa 
„ Piotrkowa 

„ Granicy 

„ Sosnowca 

n Tomaszow ; 
„Bzina 
„TIwangr. | tesa. 
„Dąbrowy ?** 
„ Petersburga 
„ Moskwy 

„ Wiednia . . 
„ Krakowa 

„ Wrocławia . 
„ Berlina 


11) 2 


UWAGA. Cyfry o%naczone grubszym (rakiem 
wyrażają czas od godziny 6-ej wieczorem do gò- 
dziny 6-6) rano. 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. M 168 


SZYTE EOB Z BONI A. 


NIE MA BÓLU ZĘBÓW 


Eliksiru Wielebnych 00. Benedyktynów 
Opactwa w Soułac (Gironde) 
wynaleziony 

wras (373 Fotr koarani 

Nagrodzony zlotemi medalami w Brukselli 1880 r. | w Londynie 1834 
E3 Codzienne użycie kilku kropel tego 

zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 
nienia zębów, którym nadaje alabastro- 
wą białość, wzmacnia dziąsła i odświe- 
ża wybornie usta. Jest to jedyne le- 
karstwo, które skutecznie leczy ból 
zębów. 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat 
najlepszy z istniejących środków leczni- 


czych, zapobiegający wszelkim cierpie- 
3 niom zębów, 

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jesz- 
cze przez 00. Benedyktynów proszek 
i pasta do czyszczenia zębów, która 

: ER a równieź nabywać można we wszyst- 
kich znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów 
patecznych. Agent główny Seguin, Bordeaux 106 & 108 Croix 
de Seguin. 000—0 


SAAE ISATS AE SAUS AA SAES AS 
x Ó żę s, 

ŻĘ > PAR CA 

ANIR FAAA ARAA RIAA A 

SAt 


Prawo Fabryczne z d. 3 (15) czerwca 1088 r. 7%% 
wyłożone i uzupełnione przykładami i wzorami przez 3 Ag 


Stefana Kossutha, 
Dyrektora zakładów żyrardowskich Hiellego i Dittricha ; 


PRZEPISY O PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


do zapisywania małoletnich robotników, oraz $% 


KSIĄŻKI 

? do zapisywania swo A mócyiniek robo- 
> Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 


oraz wszelkie druki i książki 


tów pakojn gniimyć 


PRYWATNA SZKOŁA IIl-klasowa 


a . 
z 6-letnim kursem 
w Zgierzu. 

Mam honor zawiadomić Sz. Pu- 
bliczność, że zapis uczniów do szko- 
ły mojej odbywać się będzie codzien- 
nie od d 20 lipca (1 sierpnia) r. b. 

Do szkoły wstępować mogą chłop- 
cy od lat 7. Zakres szkoły odpo- 
wiada 4 klasom szkół realnych z do- 
datkiem nauk przyrodniczych. Przy 
szkole istnieje pensyonat. 

Przełożony szkoły 
Albin Kowalczewski, 
kand. nauk matem. Odes, uniwers. 
1078— 


Dla bezdzietnych! |, 
Ktoby sobie życzył z wyższej ary- 

tokracyi wziąć na własność dwie 
sieroty, to jest chłopca i dziewczyn 


7 KANCELARYA 
Teatr Łódzki. ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 
W ogrodzie Sellina, | Karola Łaganowskiego 


We wtorek, dnia 30 lipca 1889 przeniesioną została do domu panal 


Walkao (rę FEE 


kowskiej gdzie cukiernia Meyera. 
Melodramat w 5 aktach, z kupleta- 


1211—0—0 
mi i śpiewami, oryginalnie napisa- 


Adolf Neumark 
ny przez Pawła Kośmińskiego, mu- 


pom. adwokata przys., przeprowa- 
zyka Kornela Nowackiego. 


A 
(z 


dził się do domu SS-rów Mineberg, 
obok domu W-go Lorenza, Piotr- 
kowska nr. 59. 1193—6—3 


Odznaczony na konkursie „Echa z 
muzycznego” 1888 r. OBRONCA SĄDOWY 


Grany w teatrze Alhambra 40 raf Z Finkstein 

zy 2 rzędu. przeprowadził się do domu W-go 
Bergera dawniej Kamińskiego, uli- 
ca Konstantynowska M 328 yis-à-vis 


P. Haftsteina. 1210—6—3 
kę. Dziewczynka mająca rok i 6 
MŁODA osoba, miesięcy, a chłopiec 6 miesięcy, 
poszukuje miejsca gospodyni przyjniech się zgłosi na ulicę Lutomier- 
pojedyńczej osobie. Oferty pod lit.jską M 148 lit. b. 


A. K. przyjmuje „Dziennik Łódzki”. 
-—,,,, 0 126-1 | Rządca gospodarczy, 
A z dobremi świadectwami í reko-| oona 
BÆ Nauczycielka 7 patelfemje „jacys, który ostatnie awa lata] ZSE 
najehłubniejszemi śŚwiadectwamijzarządzał samodzielnie jednym zj SS 
kilkimastoletniej pracy, posiadająca]większych majątków w Królestwie, 
w wysokim stopniu muzykę i języ-|poszukuje miejsca. Łaskawe ofer- 
ki obce, szuka stałej posady w mie-|ty proszę nadesłać do redakcyi pod 
Ście lab na wsi. Adresy i oferty|4 100, L. p. 1223—3—2 
składać proszę w redakcyi „Dzien- 
nika Łódzkiego” pod literami M.Z. 
1221—3—3 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
pabliczność, iż przeniosłem 


Restauracye 
moja, z Nowego Rynkn ua ulicę Kon 
stantynowską do domu W-go, Kamin- 
skiego Nr. 327 i polecam: Śniadania 
pop 15. Obiady z trzech dań po 
op. 30 (w abonamencie) po kop. 25 
i kolucyę z dwóch dań po kop. 40, 
jak również i inne jedzenia na porcyę, 
Codziennie Flaki po kop. I0 porcya. 
Trunki doborowe, Fiwo marcowe z bro- 
warn Geliha, usluga szybka. Polecając 
się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. 
Pozostaje z szacunkiem 


w. Wilczyński. 
1248—23— 


Zaginął 


chłopiec 14 letni, 


brunet nazwiskiem Józef Rasztorf. 
Ktoby wiedział o takowym, raczy! 
zawiadomić ojca Karola Rasztorfa, 
zamieszkałego w Łodzi, wa Zielo- 
nym Rynku pod Nr. 270. Prze- 
trzymujący zaś chłopca bez wiedzy 
ojca pociągnięci będą do odpowie- 
dzialności sądowej. 1256—3 


KTO MIAŁBY 
m EJ 
do wynajęcia niech zloży| ; 


ECE OEE iert w „Dzienniku” pod lit. XX.| ŻĘ 


SALVATOR 


plaster wyniszczający ODCISKI, 


mego wyrobn, znajduje się na składzie w APTECE 


A. STOPCZYKA w Łodzi. 
W. BOROWSKI, 


W łaściciel apteki w Warszawie. 
1103—12—4 


są do nabycia w kantorze drukarni 
„Dziemika Łódzkiego”. 
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PORY PLZ 


Zgubiono 
książkę legitymacyjną, wydaną z gii- 
berni piotrkowskiej, na imię Lejze- 
ra Russ. Łaskawy znalazca zechce 
ją oddać w magistracie. 

ZAGINĘŁA 
karta pobytu, 
wydana z magistrata miasta Ło- 
dzi, na imię Fajgi Trzaskała. ba- 
skawy znalazca zechce ją zwrócić 
w magistr łódzkim. 57 


Daópusio-oX3uEKAA EA. AOP. 
Bexstącrule uaaunacniu Tosapouorywa 
reau H. Poagnódoma o oreph ayóamkrs- 
Ta uakaaxnoń M 50,257 ua orupasach- 
ust Dous 19 (Loxa 1) qua 1589 roaa co er. 
Bapuąba na cr. AoąGL ToBApŁ, IIp-nAE- 
nie Jloxqsuaczofń WaGpuuwolńi zeakanoń 
AĄOpPoOTh CUMŁ XOBOJETĘ 40 cCHhybnia, 
uro ynowauuyrmuń xyGaukaTrr uacIaXNOŃ 
% 50,257 cunruerz nexfficTuYTEALALUMY. 
1251—3—2 
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TA ANOKE: 


EG Zawiadomienie "M 


Mam honor zawiadomić Szanownych moich Kontmanów, tak w Łodzi 
jak i w okolicy, że przeniosłem swój 


ze ZAKŁAD OBUWIA %3 


z domu Nr. 505 pod Nr. 866 przy ulicy Piotrkowskiej dom p. Matza, 
obok cukierni p. Wfstechubego. 
Z szacunkiem 
K. HELMISCHAUS. 


1200—2—2 


QaGpusno-loq3NicKaA REA. 10p. 

Beafącrsie zaaBienia TORBApooTUpaui 
reau H. Tawersypiia o noreph xyGauka 
TOBŁ HARIAĄUWMXY M 40069 Hog Kiers 
M 40067, 40068, 40070, 40072 Jows Exma- 
caserrpaąv X 2723 Ioxur Kiesz a M 40071 
Joga, HoBocanna, IJpanaenie Aoądnuczońt- 
<Pnópudnoft xexbuuoń Ą0porm CHENE 4089 
Amri 40 cWhąenia, wro ylioMamyTHe ay- 
OxUKATIA HNAKIAĄNNIL OTUTACTŁ NCĄKA 


pia ionann z "PSJ JHSCFVH VIAOUHWVKU 2——81I 


POKÓJ do wynajecia waruvzenod Z "RAKA IDT 


uu qos pAznjsez 'azpmisu rąqzs | (euroqoza | mosu 
od 1 sierpnia AE A e saoi -BMOĄIETUN ogma) Azad *rmefodeu rmoryfozs r druqony 
z usłygą, przy familii. Wiadomość] Š moas 5 Tuae. Woli o mereen 
ulica Średnia M 31 nowy, dom Pie- | PoE yi ara aka > z 


-aqo toms è KZZS 
trzykowskiego, I piętro. 1233-42 w Bo padla mal oma BWA r 


-Bp qef *970504) TOM TUMOMRZS mels OZ *pAzsn] GIq08 
Jest zarazdo odstąpienia 


mepu$S "ON 925-4 tu *oSojySYAZIĄO(T d nmop op (qq) 
obszerny pokój 


IFZ UN Hdukyg-£MON EU "m *q oz p A mos 
-oMazId wysog noy M pop rs tokzozsaru klou 
z dwoma oknami i osobnem wejś- 
ciem w doinu naprzeciw W. Lorenza. 


SEEN: JAOVHNVIS3H 


az *KANOĄO I mpor wenu 7501 
M. Keller. 204—3—1 


WYJ 4 jA 
RĄ EAN 
TAU 


Wyłączna sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 


Ekstrakt 1 Karmelki LELIWA” 


koncesyonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na wystawach 

hygieniczno-lekarskich listem pochwałnym i medalami. Flaszka eks- 

traktu kop. 75 paczka karmelków kop. 15. Sprzedaż główna w Ło- 
dzi u Pp. Müllera i Lipińskiego. 810—0 


ji osłabionych! ' í 


Szkoła 4 klasowa prywatna miejska męzka 
w mieście Sieradzu 

podaje do wiadomości osób interesowanych, że zapis nowowstępują- 
cych odbywać się będzie od dnia 3 (15) lipca po dzień 13 (25) sierpnia, 
codziennie oprócz świąt i dni galowych w kancelaryi rzeczonej szko- 
ły od 10 — 12 godziny przed południem. Do dnia przeto 13 (25) 
sierpnia, nowowstępujący powinni złożyć w kancelaryi szkoły metry- 
ki, świadectwa szczepienia ospy i świadectwa pochodzenia. Dnia 14 
(26) sierpnia o godz. 9-ej rano rozpoczną się egzamina jak nowo- 
wstępujących tak i promowanych warunkowo uczni szkoły i trwać 
będą do dnią 22 sierpnia (3 września). 

Dnia 23 sierpnia (4 września) o godz. 10 rano uczniowie szko- 
ły i nowo przyjęci, obowiązani są zebrać się w klasach rzeczonej 
3 rowy skąd udadzą się razem z nauczycielem na nabożeństwo do- 

ościoła. 

Lekcye rozpoczną się dnia 24 sierpnia (5 września) o godz. 8 rano. 

Przełożony szkoły 


HH. Wiedziałkowski. 


„Przy niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości W W-ch Ro- 
dziców i Opiekunów nezni Szkoły Sieradzkiej, że z początkiem roku 


-ZIQ *UMOUEZĘ PIUOPEIMEŻZ JAZOZSEZ MEU WAZSOMIN 


pomieszczenie lub do wynajęcia Zakład Jubilerski 


JÓZEFA RUTENBERGA 


„mieszczący się dotąd przy ulicy Piotrkowskiej w domu Bławata 
(Hotel Hamburski), z dniem 8 lipca został przeniesiony 


Wiadomość w” redakcyi. 


1255—1 


Wielki wybór luster, 


ztałowych w ramach i bez ran, koz-jg do domu Rosena N 36 nowy, naprzeciw składu towarów szkolnego 1889/90 przyjmuję uczni na stancyę, korepetycye i konwer- 
„muł t marourononi amigo a móję | asgo pp. Hertzenberga i Rappaporta PSP AE sna, 
Adu an! jie; . = . 
= 474 M pz H. wsad i 


ee - +00 01% 84—3—2 
Wydawca Stefan Kossuth. — Redaktor towski. Josnoreno Ileusypow 17 Iwau 1889 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


